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1832 roka. 


ROZMOWA Z NAPOLEONEM, 


CZYLI: 
NAPOLEON I KAPITAN HALL. 
(Z Revue de Paris.) 


Posclstwo lorda Amherst opuściło Kanton 
w styczn'u r. 1817. Bryg »la Lyrea, którym 
dowodziłem, posłany był podówczas do 
Kalkuty z depeszami do jener. gubernatora. 
Wyszliśmy ztamtąd pod żagle do Madras 
i do Isle de France i opłynąwszy szczęśli- 
wie przylądek Dobrej Nadziei zarzuciliśmy 
kotwicę pod wyspą Š. Heleny d. 11. sierpnia, 

Naturalnie, iż nic nie mogło na tej 
wyspie tak mocno zajmować naszej uwagi, 
jak jej nadzwyczajny mieszkaniec, Napoleon 
Bonaparte. Możność widzenia go trawiła 
myśli nasze od kilku tygodni. Jakiebądź 
mieliśmy przesady, uprzedzenia przeciw 
jego charakterowi, wszystkie te uczucia za- 
cićrała żądza widzenia męża, który miał 
tak szczególną wyższość nad losami świata. 
Wszechwładny interes, który nami powo- 
dował do przedsięwzięcia dalekićj podróży, 
i rozkosz, że pićrwsi zwiedzimy narody nie- 
znane, niczeóm były w porównaniu z uczu- 
ciem naszego serca , że jesteśmy blizko ta- 
kiego człowieka, jakim jest Napoleon. Na- 
wet ci, którzy przez swoje położenie na 
pokładzie nie mogli go widzićć, przejęci 
zostali w okamgnieniu tém pragnieniem i 
najzimniejsi i najobojętnićjsi wyznawali, 
że są podziwieni. Któż z tych wszystkich 
jakja, mógł sobie pochlebiać nadzieją, iż 
będzie miał posłuchanie. 


Będąc osobiście znany gubernatorowi 
i jego rodzinie, który mnie zaprosił mie- 
szkać w Plantation House, pochlebiałem so- 
bie, że łatwićj policzony będę między oso- 
by szczęśliwe, Lecz zmartwiłem się, dowie- 
dziawszy się o nieporozumieniu, panującóm 
między gubernatorem, a byłym cesarzem. 
Tymczasem uczynił ón dla mnie, co mógł, 
i napisał list do kapitana Blakeney, oficera 
od służby podówczas w Longwood, i doniósł 
mu, że przybywam z Morza Wschodniego, 
i pragnę widzićć jenerała Bonapartego, pro- 
sząc, aby mu oświadczył moje żądanie 
w sposobie, którymby mi wyjednał u niego 
Lo szczęście, 

Tego wieczora nie nadeszła żadna od- 
powiedź i nie mógłem całą noc oka zmru- 
żyć. Zupełne odmówienie byłoby na mnie 
inny sprawiło skutek, byłbym już spokojny; 
lecz ta niepewność dręczyła mię do naj- 
wyższego stopnia, co sobie dzisiaj tłómaczę, 
gdy pomyśle o żalu, jaki miałbym był nie 
widząc człowieka, najznakomitszego moje- 
go wieku. Rano nie mnićj byłem niespokoj- 
ny, jak w nocy. Po śniadaniu nadeszła odpo- 
wiedź z Longwood. Kapitan Blakeney do- 
niósł mi, iż namieniono o moim interesie 
Bonapartemu, jako też o chęci pozdrowie- 
nia go, lecz ón zaledwie zwrócił na to u- 
wagę. Kapitan dodał, iż rozumie, że dobrze- 
bym uczynił, gdybym się udał do Loug- 
wood, ponieważ możcby mnie przyjął, gdy- 
bym się już tamże znajdował. Pojechałem 
więc natychmiast konno, z dwoma podró- 
żującymi okrętu la Lyre, którzy mi towa- 
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rzyszyli Na granicy Longwood przyjęci 
Lyliśmy przez doktora O'Meara i kapitana 
Blakeney, lecz ci nie tuszyli nam żadnej 
nadziei, »Bonaparte,« powiedzieli nam z ża- 
lem, »nie chce nikogo widzićć,« nie wyrzekł 
nawet mojego nazwiska, i podług wszelkiego 
do prawdy podobieństwa nie troszcze się 
o to, aby mu o tóm powtórnie wspomniano. 

Szkoda zaiste, żeśmy nie przybyli, do- 
dali ci panowie, kilką minutami wprzód, 
ponjoqważ .przechadzał się kwadrans w ogro- 
dzie: i. mielibyśmy przynajmniej satysta- 
kcyją widzenia go. lstolnie byłto dla nas 
nadmiar przeciwności. 

Słyszałem nieraz, że tę ciekawość u- 
ważanoza szaleństwo, i znałem ludzi utrzy- 
mujących, iż ani kroknby nie zrobili na u» 
licę dla widzenia Bonapartego. Nie mogę 
ich zdania podzielać, i chociażby m śmićszny 
był w ich oczach, oświadczam, że żaden 
krok w życiu tyle mi się nie wynagrodził, 
jak ów, który mię stawił w obliczu tego 
wielkiego człowieka. 

Tymczasem udaliśmy się do hrabi Ber- 
trand, ku dolinie, przed której czołem od 
północy położone było mieszkanie byłego 
cesarza. Pomiędzy dwoma domami był 
ogród kwiatowy, poprzerzynany ulicami 
piaszczystómi i otoczony nizkim płotem. 
Kilka drzew, które jakby przypadkiem 
spadły w tę pustynię, odróżniały tę nie- 
urodzajną okolicę i smutną ustronia ciszę, 
która wszędzie panowała. Hrabina Bertrand 

rzyjęła nas pośród swojćj rodziny w po- 
koja nizkim i ciasnym, który stał się je- 
szcze niedogodnićjszym przez niektóre re- 
paracyje, przedsięwzięte w jednćj części 
domu, z której przeniesiono sprzęty, Sofy, 
łóżka i stoły, jedno na drugićm leżało. 
Pani Bertrand zdawała się cierpićć na zęby. 
Było zimno i słaby ogień zaledwie ogrzć- 
wał pokój; małe dziócię tuliło się w obję- 
ciu swojćj matki, słowem wszystko miało 
postać smutną, i wystawiało nieład nie- 
przyjemny oku. Tymczasem osoba, która 
nas najwięcćj zajmowała, bardzo mało zda- 
wała się być dotkniętą tóm widowiskiem, 
przyjęła nas z uśmiechem i uprzejmością 
i oszczędziła nam nudnćj ekskuzy etykie- 
talnej. Piękni chlopcy, usłyszawszy głos 


obcych, przybiegli i bawili się wesolo 
w koło nas, nie pomnac na dziwne losu 
igrzysko, które dotknęło ich rodziców. Hra- 
bina zdawała mi się być bardzo słuszną 
osobą, Lecz najprzyjemnićjszą dla nas 
rzeczą było, że mówiła bardzo dobrze po 
angielsku, i ujęła nas niebawem tóm, iż to, 
czegośmy pragnęli, mocno ją obchodziło. 
Hrabia Bertrand okazał się równie bardzo 
uprzejmym, lecz nić miał żywości swojćj 
żony, i zdawał się być znękany swojćm 
położeniem. Opowiadał nam wszystko, co 
cićrpi w swojej niewoli, w klimiacie nie- 
zdrowym Ś, Heleny. 

Po rozmowie naszej, która trwała pół 
godziny, powiedział nam hr. Bertrand, iż 
może mu się uda wyjednać nam przyjęcie 
u cesarza, i że na wszelki wypadek pójdzie 
do niego, namieni mu o naszych życze- 
niach, i powróci natychmiast z wiadomo- 
ścią o skutku swojćj prożby. Zanim po- 
wrócił, czas ten przeszedł nam na nie- 
zmiernćj trwodze. Za każdym szelestem 
sądziliśmy, że idzie wielki marszałek, i po- 
wstawaliśmy w nadziei, że nas wezwić, 
abyśmy szli za nim. Pani Bestrand, to nas 
pocieszała, to żartowała sobie z naszćj nie- 
cierpliwości. Nakoniec otwićrają się drzwi, 
lecz miasto wielkiego marszałka wchodzi 
służący, i mówi nam, że cesarz powróciw- 
szy z przechadzki zdjął surdut i rzucił się 
na sofę, słowem, że nie chce się z wikim 
widzićć. 

Na tóm skończyły się wszystkie nasze 
nadzieje, i powstaliśmy pożegnać się, żału- 
jąc niezmiernie, z niejaką nicchęcia ku Na- 
poleonowi, a nawet z jakimś nieukonten- 
towanicm ku samym sobie, żeśmy do całćj 
rzeczy tak wielką wagę przywiązywali. 

Wsiedliśmy już na koń, ujechaliśmy 
już ćwierć mili od Longwood, gdyśmy so- 
bie przypomnieli, żeśmy nie odwiedzili 
doktora O'Meara, Wiedząc, że doktorowi 
znane są zwyczaje i charakter Napoleona, 
zwróciliśmy konie, udaliśmy się na powrót 
tą samą drogą, i zastaliśmy go we drzwiach. 
Mało ón nam czynił nadziei, już mieliśmy 
odjeżdzać, gdy mi przyszło na myśl, iż tém 
bardzićj będę żałował, że nie widziałem 
cesarza, albowiem byłbym znim mówił o 
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szkole wojskowój w Brienne, gdzie mój oj- 
ciec, sir James Hall, przepędził czas nie- 
jaki w téj samćj porze, co i ón. Doktor 
O'Meara odrzekł, że to zmieni może islolę 
rzeczy, ponieważ Bonapartego obchodzi 
mocno wszystko, co mu przypomina Brien- 
ne. Cesarz byłby waćpana zapewne przy- 
jal, gdyby był wiedział, kto wópan jesteś. 
Pytał ón się już kilka razy o okręt Lyre, 
lecz nie zdawało mu się dosyć ważną rze- 
czą, aby wćpana widział z tego jedynie po- 
wodu. Jeden powód więcćj może go znie- 
wolić do dania mu posłuchania; na nie- 
szczęście zwyczajna godzina przyjmowania 
kogoś już dawno minęła; radzę więc wać 
papu, jedź tego wieczora, a ja przyrzekam, 
że będlę szukał sposobności mówienia o nim, 
a jeźli mi się powiedzie, doniosę o tém 
gubernatorowi przez telegraf, 

Ztą słabą nadzieją opuściliśmy Long- 
wood; towarzysze moi udali się wprost do 
James- Town, a ja do Plantation - House, 
Zdziwieni byliśmy bardzo nazajutrz rano, 
żeśmy żadnćj wiadomości nie odebrali przez 
telegraf, pomyślnej lub niepomyślnćj, lecz 
koń mój stał przy drzwiach osiodłany i 
wszystko miałem w gotowości, aby poje- 
chać na pióćrwszy znak. W godzinę po po- 
łudniu widziałem, iż nadszedł znak prze- 
szło od godziny do Plantation-House z o- 
znajmieniem, że jenerał Bonaparte chce 
widzićć się z kapitanem Hall o godzinie 
drugićj. Dyrygujący telegrafem nie znał 
mnie, sądził więc naturalnie , iż muszę być 
w James-Town i odesłał znak nazad do 
zamku, nie daleko miejsca, gdzie okręty 
zarzucają kotwicę; a zatóm dowiedziałem 
się o tem dopićro wtenczas, gdy wiado- 
mość telegraficzna drugi raz powróciła do 
Plantation- House. Przybyłem, jak tylko 
mogłem najśpiesznój, z niebezpieczeństwem 
życia, i przy bramie Longwoodu zastałem 
moich dwóch towarzyszy, którzy przybiegli, 
otrzymawszy znak na naszym brygu. Hra- 
bina Bertrand podzielała z uczuciem naszę 
radość. Pokoje jéj były jak najlepićj urzą- 
dzone, ból zębów ustał, i tego dnia wszy- 
stko się w domu jéj do nas uśmiechało. 

Hr. Bertrand rzekł nam, iż cesarz pra- 
gnie , ażebym był najprzód przedstawiony 


sam, a potóm moi dwaj towarzysze razem 
Słysząc o jego niecierpliwości względem 
tych, którzy niedokładnie umieją po fran- 
cuzku, prosiłem wielkiego marszałka, aby 
się ze mną pozostał, aby mi był pomocą 
na przypadek, gdybym był w kłopocie. 
Wielki marszałek zapewnił mię oświadcza- 
jac, że niesłusznie pomawiam cesarza, iż- 
by się niecierpliwił wtój mierze, albowiem 
przeciwnie bardzo jest powalny., i zawsze 
gotów ekskuzować tych, którym daje po- 
słuchanie, Udałem się więc do przedpo- 
koju i czekałem blizko dziesięć minut, aż 
służący oznajmił, iż cesarz jmość gotów 
jest do przyjęcia mnie. 

Wchodząc do pokoju spostrzegłem 
Bonapartego, stojącego przed use 
głowę miał wspartą na ręce, a łokieć o 
marmur kominka. Podniósł oczy, postąpił 
dwa kroki i na ukłon mój odpowiedział 
schyleniem niejako głowy. Pićrwsze jego 
zapytanie było: »Jak się wćpan zowićsz ?« 
a gdy mu odpowiedziałem, rzekł: »Ah! tak, 
Hall... znałem ojca waćpana, gdym był. w 
szkole w Brienne, Bardzo dobrze gó spa- 
miętam.. Był ón zamiłowany w matematyce. 
Nie wdawał się z młodymi uczniami i wo- 
lał raczćj obcować z zakonnikami i pro- 
fesorami.« w 

Po tych słowach zamiikł ńa chwilę, 
a gdy zdawał się czekać, abym mówił, u- 
czyniłeim nwagę , że często słyszałem mo- 
jego ojea mówiącego, iż był w-szkołach 
w Brienne w owćj epoce, lecz że się dzi- 
wiłem, iż Napoleon mógł sobie przypo- 
mnićć prywatnego człowieka, po tylu upły- 
nionych ì pełnych ważnych zdarzeń latach. 
»Oh! nie,« rzecze Napoleon, »nić ma tu 
nic dziwnego; ojciec wćpana był pićrwszym 
Anglikiem, któregom poznał, 1 dla tego 
przypominam go sobie zawsze.« 

Powinienem uczynić uwagę, że roz- 
mowa toczyła się w języku francuzkim, 
którój wszystkie szczegóły pilnie spisałem, 
skorom wyszedł i pewien jestem, żem do- 
syć ściśle zachował właściwe jej wyrazy; 
bo wrażenie moje było jeszcze żywe i mo- 
cne i tkwiło jeszcze kilka dni w moim u- 
myśle. W kilka chwil po tćj ostatnićj u- 
wadze, zapytał mię Bonaparte z uśmie- 
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chem, jakby się bawił swojém pytaniem: 
»Słyszałeś waćpan swojego ojca mówią- 
cego o mnie?« — »Bardzo często,e odpo- 
wiedziałem zaraz. 

* „I cóż mówił o mniełe powtórzył z tym 
akcentem, który wymagaszybkićj odpowie- 
dzi. — »Słyszałem go często wyrażającego 
podziwienie z powodu zachęcenia, jakie 
w. ces. mość dawałeś do nauk, gdy byłeś 
na tronie.« Napoleon uśmiechnął się i ki- 
wnął kilka razy głową, zdając się być ujęty 
tą grzecznością i dalój mówił: 

»Niesłyszałeś wép. kiedy ojca swojego, 
iżby miał chęć widzenia mnie?« — »Sły- 
szalem mówiącego często, iż nić masz na 
świecie człowieka, któryby wart był, aby go 
widzićć, jak Napoleon, i polecał mi mocno 
widzićć go, gdy mi się trafi sposobność.« 

»Bardzo dobrze,« odpowić Bonaparte, 
»jeźli mię uważa za taką osobliwość , jeźli 
ma taką żądzę widzenia mnie, czemuż nie 
przybędzie na wyspę S. Heleny ?« — Z po- 
czątku nie wiedziałem, czy to pytanie było 
serio czyli ironiczne, lecz widząc, że chce 
odpowiedzi, rzekłem , że ojciec mój jest 
mocno zatrudniony i nie może opuśeić kraju. 

. ° »Sprawujeli publiczny urząd ?« — »Nie 
jest urzędnikiem publicznym, lecz jest pre- 
zydentiem królewskiego towarzystwa edyn- 
burskiego saten obowiązek wymaga wiele 
Czasu .« 

“` Ta odpowiedź dała powód do mnóstwa 
pytań względem organizacyi naszego to- 
warzystwa królewskiego. Napoleon chciał 
wiedzićć, co robią wszyscy członkowie te- 
go uczonego zgromadzenia od prezydenta 
aż do sekretarza, i jakim sposobem docho- 
dzą ich doniesienia naukowe. Zdawało się, 
że go bardzo bawił zwyczaj rozpoznawania 
publicznie pytań, poddanych pod krytykę 
towarzystwa. Nakoniec gdym mu powie- 
dział, że jest kilkaset członków, kiwnął gło- 
wą irzókł: »Czyliż wszyscy ci członkowi są 
uczonymi!« Będąc zadowolony względem 
tego punktu, wrócił się do mojego ojca i 
obliczywszy czas: »Ojciecwićpana,« rzecze, 
»mniemam, że jest starszy ode mnie o dzie- 
więć lub dziesięć Iat..., a przynajmnićj o 
dziewięć... lecz nie, o dziesięć, nieprawdaż?« 
Odrzekłem, że istotnie tak jest, o dziesięć. 


Uśmiechnął się na to, wykręcił się na pię- 
cie i kiwnął kilka razy głową. Nie śmiałem 
się 80 py", co go'tak mocno śmieszyło, 
lecz zdaje mi się, że to, iż rachunek jego 
był pewny. Zapytał mię dalej i chciał 
wiedzićć, wiele dzieci ma mój ojciec, po 
wiele lat mają, jaki ich stan, potóm za- 
pytał mię: , 

»Jak długo mieszkałeś wćpan we Fran- 
cyi? — »Nie byłem nigdy we Francji „« 
odnowiedziałem. 

»Lecz gdzież się waćpan nauczyłeś po 
francuzku ?« — »Od różnych Francuzów, na 
pokładzie różnych okrętów wojennych.« * 

»Byłżeś wćpan jeńcem wojennym tych 
Francuzów, lub czyli oni byli jeńcami 
waszymi ?« — »Bylito oficćrowi francuzcy, 
zabrani przez okręt, na którym służyłen.e 

Napoleon chciał potém, abym mu o- 
pisał bitwy, w których się znajdowałem ; 
lecz widząc, że ten przedmiot mnićj jest 
dla niego interesującym, niźli o tém są- 
dził, przerwał mi i zapytał się o szcze- 
góły podróży, którą odbyłem na Morzu 
Wschodnićm. 

Pićrwsza odpowiedź zaostrzyła mocno 
jego ciekawość. Krotne sposobności, które 
wysoki stopień Napoleonowi podawał, za- 
wiadomienia się prawie o wszystkich 
przedmiotach; jego rozum i obszerna pa- 
mięć stawiały trudność opowiadania mu 
coś nowego, i poczytuję się za bardzo szczę- 
śliwego, iż mógłem mu opowiadać coś 
takiego, co mogło odróżnić naszę rozmo- 
wę od rozmów na u:zędowóm posłucha- 
niu zwyczajnych. Mówiono zawsze, że 
Napoleona obchodzi wszystko, co się do- 
tyczć Wschodu. Chciwość, z jaką zdawał 
się pożórać niejako szczegóły, które mu 
opowiedziałem o Loo Chao, Chinach i o- 
kolicach przyległych, przekonała mię wnet 
o rzetelności tćj prawdy, że jest miłośni- 
kiem Wschodu. Sądzono także, że nić ma 
dokładnych wiadomości jeograficznych o 
tych odległych krajach; leoz jak byłem 
zadziwiony, że wyobrażenia jego o poło- 
żeniu krajów na morzu cehińskićm i japoń- 
skim były bardzo pewne 1 dokładne, 
Gdym mu wspomniał o wyspie Loo-Chao, 
potrząsnął głową, jak człowiek, który słyszy 
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coś pićrwszy raz i zapytał mnie, w jakiej 
odległości jest Loo-Chao od Kantonu, po- 
tém od Japonii i od Manilli. Za pomocą 
przecięcia tych trzech linij mógł sobie 
dokładnie wystawić położenie Loo-Chao ; 
albowiem wszystkie uwagi, które następnie 
czynił, zgadzały się z tym punktem. Za- 
pytał mnie potóm o mieszkańców téj wy- 
spy w takim sposobie, że nazwać mogę 
istotnie surowym popisem. Pytania jego 
nie były rzucone przypadkiem, lecz każde 
nowe pytanie łączyło się z poprzednićm, 
lub przygotowywało następne. W krótkim 
czasie ścisłóm swóm badaniem do tego mię 
przyprowadził, że nie mogłem nic przed 
nim ukryć, lub przeistaczać mu najmniej- 
szćj drobnostki. W rzeczy samćj tak szyb- 
ko pojmował wszystko, co go zajmowało, 
z tak cudowną łatwością dzielił na klasy 
i zbićrał znowu w ogół szczegóły sobie 
udzielane, iż uprzedzał niekiedy me słowa, 
przewidywał wniosek, zanim go wymówi- 
łem, i okradał mi niejako moję historyję. 

Tymczasem kilka okoliczności wzglę- 
dem mieszkańców Loo-Chao zajęły go nad- 
zwyczajnie, i miałem rozkosz widzenia go 
kilka razy w kłopocie, aby sobie wytłóma- 
czył niektóre zjawiska mojego opowiadania. 
Nic go tak nie uderzyło, jak, gdy się do- 
wiedział, że mieszkańcy wyspy Loo-Chao 
nie mają broni. »Nie mają broni !« zawołał, 
vto jest nie mają armat... lecz mają strzelby?« 
— »Ani strzelb ;11ie mają „« odrzekłem, 

»A więc| kije. a przynajmniej łuki 
i strzały?« — »Ani jednego, ani drugiego.« 

»To puinsły?« zawołał dobitnie, — 
»Ani tego nie mają.« 
| »*Lecze rzekł Napoleon, ściskając dłoń 
i podnosząc coraz bardzićj głos, »jakże 
się biją bez broniła 

Odpowiedziałem , że ile mogliśmy się 
przekonać , nie miewają oni nigdy wojny, 
i zostają w największym pokoju wewnątrz 
i zewnątrz kraju. 

»Żadnój wojny !«- zawołał z wyrazem 
pogardy i niedowierzania, jakby byt ludu 
bez wojny był pod słońcem zjawiskiem 
potwornóm. h 

Równie, lecz już bez wzruszenia, Na- 
poleon zdawał się powątpiéwać o tém, co 


mu jeszcze opowiadałem, że ci wyspiarze 
nie mają pieniędzy i nie przywiązują żadnej 
wartości do monety srebrnćj lub złotej, 
Zastanowiwszy się na chwilę, rzekł sam 
do siebie eichym głosem: »Nie znać użycia 
monety |... nie troskać się o srćbro ani o 
złoto l« potém podniosłszy głowę, zapytał 
mnie z miną subtelną: »Kapitanie, jakżeś 
więc płacił temu osobliwemu ludowi woły 
i inne rzeczy, które ci w takićm mnóstwie 
dosta wi pokładł« A gdym mu po- 
wiedział, że nie byliśmy wstanie nakionić 
lud z Loo-Chao do przyjęcia zapłaty, okazał 
największe zadziwienie z tój gościnności, 
i kazał mi dwa razy powtórzyć listę rze- 
czy, którómi nas tak hojnie gościnni ci 
wyspiarze opatrywali, 

Według zlecenia hr. Bertrand przy- 
wiózłem z sobą niektóre ryciny, przedsta- 
wiające okolice i ubiory mieszkańców wysp 
Loo-Chao i Korei, co mi się bardzo przy- 
dało do opisania mieszkańców owych kra- 
jów. Gdyśmy mówili o wyspie Korea, Na- 
poleon wziął mi z rąk jeden rysunek , a 
przebiegłszy okiem różne mićjsca, uczynił 
dla siebie następujące uwagi: »To starzec 
w wielkim kapeluszu i z długą białą brodą. 
Ah!.. fajka w ręku na długim cybuchu... 
mała chinka.. ubior chiński... człowiek 
piszący... wszystko jest wybornie... wybor- 
nie rysowane.« 

Prosił mię potem abym mu powiedział, 
gdzie wyrabiają te materyje, w które się 
ubićra lud tych okolic i jaka onych cena... 
pytanie, na które nie mógłem odpowiedzićć. 
Chciał ón poznać rolnictwo wyspy Loo- 
Chao, czyli tam orzą ziemię końmi lub 
wołami , jak tam sieją i zbićrają i czyli 
pola tak skrapiają jak w Chinach, gdzie 
słyszał, że systemat skrapiania jest do wiel- 
kiego stopnia doskonałości posuniony; py- 
tał się o klimat, położenie kraju, o budowę 
i formę domów i okrętów, o mody, ubiory 
i o robienie sandałów ze słomy, kapczuków 
na tytoń. Zdawał się bawić uporem wy- 
spiarzów Loo Głao w ukrywaniu swoich ko- 
biét, lecz pochwalał po kilka razy umiarko- 
wanie i roztropność kapitana Maxwel!*), 


*) Komendant okrętu Alcest w tej wyprawie, 
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który postanowił nie sprzeciwiać się w ni- 
czem mieszkańcom tćj wyspy, ani w ich 
smaku, ani w ich prawach. W Loo-Chao, 
gdzie tyle jest rzeczy do pochwalenia, niż- 
szość sług religijnych jest tak uwagi godna, 
jak i w kraju sąsiednim.  Zdrożność ta 
zajmowała niejaki czas przenikliwy umysł 
Napoleona, lecz nie mógł się dokładnie 
z tego wytłómaczyć, 

Oprócz chwilowego nieuk ntowania 
i niedowierzania, gdym mu pomedział, że 
mieszkańcy Loo-Glrao nie miewają wojny 
i żadnćj broni nie mają, Napoleon był w 
najlepszym humorze cały czas rozmowy. 
Jego wesołość , rzekłbym poufałość, nie 
tylko, że mi dozwałała być w jego obec- 
ności podług upodobania mojego, lecz kilka 
razy zapomniałem winnego uszanowania, 
chociaż było moim obowiązkiem i szczć- 
róm pragnieniem okazać je monarsze nie- 
szczęśliwemu. Ponieważ go wszystko to 
obchodziło, co w tej chwili z jmowało myśl 
moję, naturalna więc, że się bardziej jeszcze 
zagrzówałem i kilka razy, me będąc ostroż- 
nym, postrzegłem się, że mówię do niego 
z taką otwartością, która mię zmieszała, 
gdym zważył swój bląd; lecz ónizachęcał mię 
do mówienia dalej wtym samym tonie, i to 
tak łagodnie, otwareie i wdzięcznie, że w 
chwili znowu powrócił mój wesoły humor. 

»A przyjaciele waćpana z Lioo-Chao,a 
zapytał mię, »znająż oni inne kraje łe — 
»Nie znają e odrzekłem, »jak tylko Chiny 
1 Japoniję.« 

»Tak, tak, bez wątpienia,e mówił da- 
lej; »lecz znająż oni Europę ła — »Nic nie 
wiedzą o Europie, nie o Francyj, nic o An- 
glii, a nawet« dodałem, »nie nie słyszeli 
o waszéj ces. mości.« Bonaparte śmiał się 
serdecznie z téj osobliwości historył wyspy 
EHoo-Chao; mógł sobie pomyśleć, że ta 
osobliwość istotnie odróżnia kraj ten od 
innych punktów znanych kuli ziemskićj. 

Frzymałem w ręku rysunek wyspy 
Soufre, skały pustćj i odludnćj; położonej 
w pośród morza japońskiego. Napoleon 
przypatrzył się jéj na chwilę i rzekł: »Ak! 
to jest wyspa S. Heleny |« 

Gdy jnż wyczerpał wszystkie pytania 
o naszćj podróży, gdy już wyciągnął ode 


muie, CO mógłem mu powiedzićć, zwrócił się 
do przedmiotu, który go na początku zaj- 
mowal, i zapytał się bez żadnego wstępu: 

, »Czy ojciec waćpana należy do redak- 
cyi dzień. Revue d Edinbourg ?« 

_ Odpowiedziałem, że antorowie tego 
zbioru nie wymieniają swoich nazwisk, lecz 
niektóre z dzieł mojego ojca były w dzień- 
niku tym rozbićrane. 

Na to postąpił Napoleon kilka kroków 
ku prawej stronie hrabi Bertrad i kiwną- 
wszy kilka razy głową, rzekł z uśmićchem 
znaczącym: »Ah|! ah!« jak gdyby chciał 
dać dokładnie poznać, jaka jest różnicą 
między autorem a krytykiem. 

Bouaparle zapytał mię potćm: »Masz 
waćpan żonę ła — »Nie jestem żonaty „a 
odrzekłem. 

»Dla czego ?« mówił dalćj, »czemuś się 
waćpan nie ożenił ?« 

Nie mógłem znależć na to dobrćj od- 
powiedzi i miłczałem. Powtórzył swoje 
pytanie w takim sposobie, że zmuszony 
byłem coś odpowiedzićć i rzekłem, że 
nadto byłem zatrudniony w całóm życia 
mojóm, abym mógł był o tém pomyśleć; 
a z resztą okoliczności moje nie dozwalały 
mi pojąć żonę. Zdawało się, że mię nie 
zrozumiał i pytał dalej, dla czego jestem 
bczżeany. Rzekłem mu, że jestem bardzo 
ubogi, ażebym się mógł żenić: »Ah! ahla 
zawołał, »widzę teraz, nić masa pieniędzy... 
nić masz pieniędzy... tak, tak...« i począł 
się mocno śmiać, Śmizłia się równie, jak 
ón, chociaż nie widziałem, coby w tém 
tak była-sśmićsznego. Ostatnie jego pyta- 
nie, które mi zadał, tyczyło się ciężaru., 
jaki bierze mój okręt, i ile maludzi, a po- 
tém rzekł tonem pewnym, jak gdyby miał 
w tój mierze jaką władzę: »Wóćpan staniesz 
w Anglii w trzydziestu pięciu dniach ,« 
przepowiednia ta jednak na nieszczęście 
nie spełniła się; ponieważ byliśmy na mor 
rzu sześćdziesiąt 1 dwa dni i małośmy przez 
ten ezas nie pomarli z głodu. Po tych 
ostatnich słowach Napoleon zamilkł na 
kilka sekund; a potóm kiwnąwszy głową, 
życzył mi dobrej podróży i cofnąwsz 
się kilka kroków w tył, dozwolił mł 
odejść, 
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Moi dwaj towarzysze, pp. M. Clifford i M. Harwey 
zostali poróm wprowadzeni. Napoleon zadał im kilka py- 
tań, w wyrazach samćj grzeczności, i po posłuchaniu, 
które kilka minut trwało, ukłonił się onym. 

Zdziwiłem się nad różnicą między Bonapartem, a 
portrelami i popiersiami jego , które widziałem. "Twarz 
jego była szerszą i więcej graniasta, biżeli na tych wy- 
ebrażeniach, Otyłość, ktorą wtenczas miano za zhytnią, 
wcale nie było znaczna ; ciało jego zdawało się przeciwnie 
być tęgićm i jędrnóm. Na jego licu nie było „adnego 
śladu koloru, i skóra jego miała tło marmuru; na czole 
jego, ani w rysach nie było żaJnego zmarszczka. Sądząc 
o nim z widzenia go, zdrowie jego i humor były wy- 
borne, chociaż sądzóno podtenczas w Anglii, że cićrpi 
różne cho oby i ulega pod tiężarem cierpici moralnych. 
Sposób jego mówicnia był burdzićj powolny niż popędli- 
wy, i bnrdzo jasny. Z największą niecierpliwością ocze- 
kiwał odpowiedzi na swoje pytania, i tylko raz musieliśmy 
się uduć do hr. Bertrand w ciągu naszej rozmowy. Nie 
mogę zanilczóć biasku ócz jego. Nie zawsze one jednak 
jaśniały, albowiem hlask ten wtenczas tylko był wido- 
czny, gdy s ; zapałał, lub był czćim mocno zajęty, Nie 
nie potrafi dać wyobrażenia o łagodności i dobroci, którą 
wyrażała jego twarz przez cały Czas, jak z nim byłem, 
Gdyby pod ówczas był słaby lub złego humoru, mu- 
siałby mićć nad sohą moc nadzwyczajnie większa , jak 
sobie wyobrażić można. 

Wyszliśmy nazajutrz pod żagie i przybyliśnry do 
Anglii w pazdzierniku, po dwudziesto niesięcznćj nebyt- 
ności. W tym krótkim przeciągu „czasu odbyłem il.zko 
cztórnaście tysięcy mil podróży, co wynosi niemal dwa 
razy Lyle, ile droga około kuli ziemskićj; zwiedziłem wielką 
część brzegów chińskich, wiele wysp-archipelogu wschod- 
niego i morza japońskiego, wiele głównićjszych stanowisk 
na stałym łądzie i wyspy indyjskie, opłynałem dwa razy 
przylądek Dobrej Nadziei i — widziałem Napoleona. 

Kapitan Besil Hali. 


> o 
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Zestyt I. Czasopisma naukowego Na r. 1832 od za- 
hladu uarodowego imien, Ossolińskich wydawanego , już 
wyszedł z druku i zawićra nostępujące rzeczy: 1) Po- 
Czątki Sławian; rozprawa druga J. M. Ossoliiskićgo. 2) 
Wiadomości zagraniczne o dziełach polskich; przez K.S. 
3) Transactia j. w. Stanisława Żółkiewskiego, kanclerza 
i hetmana koronnego z skinder-baszą ħetmana cesarza 
tureckiego. 4) Zdania e dziełkn: „Bitwa pod Stubnem'*; 
napisanem przez Stanisława Jaszowskiego, 5) O szkole 
gospodarstwa wićjskiego. 6) Wiadomość o Wojciechu 
Nlierze; przez A, R. De tego dołączony: Katechizm 
poddanych galicyjskich (ark. 3ci). Zaliczavie po 16 złp. 
czyli 4 zir. m. k., jeszcze się przyjmuje w Instytucie, 
po wszystkich pocz'ach i księgarniach krajowych. 


Jedną z nowszych prac Adama Miċkiewicza , którą 
w tych czasach drukiem ogłosić zamyśla, jest przeklad 
Giaura z Byrona. Prócz tego wychodzi w Paryżu 
właśnie w tych czasach tom czwarty, a podobno i piaty 
eryginainych jego poezyj, jaho ciąg dalszy trzech tomów, 
dawniej w Paryżu wyszłych. Za kilka tygodni będzie 
już można ich dostać po tutćjszych księgarniach. Przy- 
jaciel Mickiewicza, jeden z poetów pierwszego rzędu, 
powiada wliscie swoim z 23. września t.r. do przyjaciela: 
„Blam w tćj chwili na stoliku całą tekę niedrukowanych 
pism Mickiewicza, które wystarczą na kilka grubych tomów.'* 
Szczególnićj inieresowna i ważna w literaturze polskićj 
jest ueść Czwartego tomu, który już natenczas był w druhu, 
ma Ona stanowić nową epokę poetycką Mickiewicza, 


Wspomniony jego przyjaciel tak się otóm wyraża: „Dotąd 
znaliście poezyje młodzieńca, odtąd ujrzycie poczyje meża 
— moża w zupełnej dojrzałości i potędze jenijuszu.* Ta. 
kie zdanie tak właściwego sędziego w tym przedmiocie , 
zdolne jest wzbudzić uajżywszą ciehaweść licznych tego 
autoru wielbicieli. — Odyniec przełożył Korsarza, poe- 
mal Byroua, tudzież Czcicieli ognia z Tom. Moora. 

Zeszyt trzeci obrazów sławnych w Polszcze ludzi, 
rysowan;ch przez ziomka naszego pa. Ksawerego Prcha, 
a rytowuun.clh przez A. Tepplara w Wićdniu, zawiera na- 
stępujace obrazy: 1. Piotra Gamrata, arcybiskupa gnież- 
nieńskiego; 2. Zygmunta Augusta H., króla polskiego ; 
3. Barbary Radziwiłłówoej, krolowćj polsnićj; 4. Konrada, 
księcia mazowiechiego ; 5. Zbiegniewa Gorajskiego, kaszte- 
lana kijowskiego; 6. Woronicza, prymasa królestwa Pol- 
skiego; 7. Adama księcia Czartoryskiego, jen. Ziem Pod. 

W Poznaniu wysziy: Wiersze różne Leo- 
polda Potockiego. W druku znajduja się: Poezyje 
Juliana Korsaka i Aleksandra Chodżki i rozpo- 
cznie się wydanie Biblijoteki historyeznćj pol- 
skićj, mającej zawierać dzieła: „Historyja' polska Naru- 
szewicza”*, „Spiewy historyczne, Pamiętniki i Panowanie 
Zygmunia Ill, przez J. U. Niemcewicza i t. d, Chwa- 
letna jest gorliwość Poznanianów, że starają się upo- 
wszcchniać najpiękniejsze płody literatury naszćj. 

Zbiór dzieł Alex. Bronikowskiego pomnożony został 
nowym romansem historycznym w dwóch tomach, pod 
tytułem: Panie lioniecpolskie, — Nowy romans 
niemiecki z historvi polskićj opnściłt prasę w Lipsku, 
pod nazwa: Das Haus der Grafen Owiński, 

Jak mytne w dziełach zagranicznych bywają o kraju 
naszym wiadomosci, dowodem jest wydane w r. b. w Augs- 
burgu dzieło: Ausführliche Ilandels-Geographie der k.k, 
österreich. Staaten, von Dr. Ph. J. Karres, W dziele 
tém każda prawie data fałszywa, każde prawie imię prze- 
kręcone. Na dowód przytaczamy kilka biędów: Lwów 
leży nad Paltowwem, ma 40,000 ludności, posiada fabrykę 
jedwabiu, kontrakty trwają cztery tygodnie, zacząwszy od 
Trzech Kroli. Tarnów lcży nad Diumajeczem i prowadzi 
handel na Sanie. W Samborze rośnie rumbarbarum 
(czemn nie pieprz raczćj?). Brody położone nad Sauem. 
W Zołlkijowie (Żółkwi) jest fabryka sukna i t. d. Autor 
powiada, że to wydanie jest pomnożone i popra- 
wne; jakież musiało być pierwotne? 

Około r. 1781 był marszałkiem na trybnnal gro- 
dzieński książę Adam Czartoryski, jeņ Ziem Podol. Wła- 
śnie wtedy wdowa pewna procesowała ojca jego, księcia 
wojewodę ruskiego, o bardzo znaczną 3summę, lecz książę 
tyle przyjacioł znajdował w sądach, że, lubo wdowa miała 
zupełnie sprawiedliwy proces, na żaden jednak sposób nie 
mojła przyjść do końca. Nie wiedział zapewne stary 
książę wojewoda o toku interesu tego. lecz adwokaci i 
zausznicy jego tak umieli rzecz zawikłać , iż uboga wdowa 
byłąby niezawodnie z całą familiją przepadła Poradzono 
jćj więc, by udała się do młodego księcia, a ten przej- 
rzawszy dowody prawne, znalazł je tak pomyślnćmi dla 
wdowćj, że sam nie wahał się przeciw własnemu ojcu 
procesem kierować, : wkrótce wydał trybunał wyrok pod 
jego przewodnictwem, skazujący Msięcia wojewodę na za» 
płócenie całkowitej summy z procentami, jaka się wdowej 
przynależała, i tym sposobem tskowa z familija swoją ed 
nędzy urutowaną została. Stary książę nie gniewał się na 
syna za wyrok taki, i owszem suta uczta obchodził w War- 
szawie bezinteresowność i szlachetny sposób myślenia księ- 
cia jenerała Ziem Podolskich. 

Ksiażę Jozef Poniatowski (który d. 19. pażd. r. 1815 
w sławnej bitwie pod Lipskiem w KMlstrze uronał) pićrw- 
sze dzieła wojenne wykonał w wojsku austryjackićm. Ma- 
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leżał do ochotników , którzy w r. 1788 walczyli na czele 
atakujących Sabacs, w wojnie tureckićj, w którćjto roz- 
prawie był wystrzałem raniony, Był wiedy adjutantem 
cesarza Józefa. e. + s 

Gazela Praska zd. 25. pażd. t.r. zawiera następu- 
jące wezwanie c. k. patryjoryczno - ekonomicznego towa- 
rzystwa w Królestwie Czeskićm: „Podług uczynionych 
dotąd doświadczeń i najlepszych autorów o gospodarstwie 
wiejskiem , jedne buraki ze wszystkich rośliń wcale prawie 
nie cićrpia od owadów. Tego roku jednak w pewnych do- 
brach wcale przeciwne zrobiono doświadczenie , że buraki 
na przestrzeni 13 1f2 mac austryjackich wysiewu, prawie 
całkiem wyuiszczone zostały. Zniszczenie to` sprawiła 
sówka-zbożopsuj (Kluk) /Phalaena nocgua segetum). 
Gąsienice tego owadu nie tylko całkiem powydrążały buraki, 
gdzie po 8 — 15 ich wjednym buraku znajdowano, lecz 
także pozjadały liście tak, że na wyżej wspomnionćj prze- 
strzeni ledwie 5 cetnarów burakow zebrano. Ponieważ 
zdarzenie to jest wcale nowćm, a dla towarzystwa ważatm, 
uprasza zatóm towarzystwo wszystkich producentów bura- 
ków o udzielenie mu wiadomości, czyli podobne zniszczenie 
i w ich okolicy się zdarzyło, a w takim przypadku czyli 
jakie, i z jakim skutkiem użyte hyły środki ku wygubie- 
niu tego owadu. Uwagi, jakby téj klęsce zapobićdz, i jakich- 
by śródków przeciw |tym owadom z najlepszym skutkiem 
użyć można, będą od towarzystwa wdzięcznie przyjęte. 

Rząd W. Brytami zajmuje się teraz pięknćm i wiel- 
kiem przedsięwzięciem, otworzenia Indu handlowi angiel- 
skiemu. Rzóka ta jest żegłowną dla okręlow 200 beczko- 
wych od ujścia swego, w zatoce Cutch aż do Lahore, 
na przestrzeni 760 mil jeografńicznych. Jnż pokilkakroć , 


lecz napróżno, starano się wprowadzić przez tę ogromną * 


drogę wodaą wyroby rękodzielni angielskich, aż w głąb 
państw, zostających pod rządem tamecznych królików. 

rodki teraz przedsięwzięte większy rokują skutek. Puł- 
kownik Pottinger posłany został do amitów Sindu dla 
wejścia w układy z tą potężną rzecząpos olitą. Pułkownik 
Wade odebroł też podobne zlecenie a Rundjet-Sing, 
który pannje nad Kaszmirem i w Labore; i wielkorządzcy 
Kalkutty i Bombaju zjechali się w Ajmire dla naradzeuia 
się w tym ważnym przedmiocie. 16.6. 

Gazety i ludzie wiarygodni zapewniają, że sułtan 
dał teraz dzieciom Mubamcda nowy dowód swej tash. 
Ów sławny sznurek jedwabny, ktorym prawowiernych 
Turków duszono, ma być odtąd zniesiony, a na jcgo 
miejsce szubienica zaprowadzona będzie. Zadziwiającą jest 
rzecza, jak wielkie postępy robi Wschód w cywilizacyi l 

Najzdrowsze do jedzenia są te ryby, co żyją na 
skalistym lub piasczystym gruncie, w wodzie płynącćj i 
bardzo czystćj. Ryby zaś łapane w bagnach, stawach lub 
w wodzie stojącćj, sa miesmaczne i zazwyczaj niezdrowe. 

Sławny rytowuik na wiedzi Anderloni z Medyjolanu 
jest członkiem honorowym akademii sztuk j i;knych w Ber- 
liuie, Wilnie i Bolonii. 

Na bulewarze du Temple w Paryżu pokazują kotkę, 
która aryją z pewućj opery wymiaukuje; jeden z dzien- 
ników mniema, że to w teatrze codzień słyszćć można. 

Sławny autor amerykański J. Fenimore Cooper tym 
sposobem w jednem z najnowszych dzieł swoich charak- 
teryzuje Paryż: „Na czas krótki opuściliśmy królową 
miast, opuścikśmy Paryż z jego rozruchami i porządkiem, 
z jego pałacami i Ciasnemi uliczkami, z jego Świelnością 
i smieciem, z jego mieszkańcami ciągle w ruchu będacy- 
mi i dyplomatyhami bez życia, z jego teoryjami i prak: 
tyką, z jego kaputalistami i patryjotami, z jego młodymi 
liberalistami i starymi bez zasad hberalnych, z jego trzema 
stanami i z równością, z jego wytwornym sposobem mó- 
wiena i gwałlownością w działaniu, z jego rządem ludu 


i ludem bez rządu, z jego bagnetami i władzą moralna, 
z jego wiadomościami i ciemuotą, z jego rozrywkami i 
rewolucyjami, z jego oporem,. ktory wstecz się cofa i 
ruchem, który martwieje, z jego modniarkami, filozofami, 
tancerhaini opery, poetami, muzykami, baokierami i ħu- 
charzami. Lubo już dawno byliśmy za jego rogalkami, 
nie mogliśmy jednak opuszczać Paryż bez żalu; Paryż 
przez każdego cudzoziemca ganiony i poszukiwany, na 
który oburzają się moraliści, a naśladują go jednak, ktory 


„Starcom jest solą woku, a rozkoszą dla młodzieży; — sło- 


wem Patyż, zbiór tylu wybornych rzeczy i rzeczy niegod- 
nych wspomnienia.'* 


E 


TEATR POLSKI WE LWOWIE. 
(Nadestane.) 


Po długićj przerwie pożądana od tutćjszćj publicznosci 
scena polska zostala zeszłego poniedziałku otworzona. 
Witaao z oklaskami artystów, którzy nie jednolclniemi 
pracami, o ile ich możność i okoliczności dozwoliły, po- 
łożyli niejakie zasługi w dramatycznym zawodzie. R»z- 
poczęto widowisko pizedstawieniem znanych już komedyj : 
Kasztelaniec na prędce; Odludki i poeta, i 
krotochwilą Szlachta czynszowa. Z oklasków, z u- 
radowania publiczności sądzićby należało, że z zadowole- 
niem opuszczała teatr. Pomimo tego, nic widzieliśmy do= 
kładnosci w wystawie charakterów; owszem wiele prze- 
sady i mocno uderzających niestosowności. Pominawszy 
dwie mniejszej zalety sztuczki, w których pani Rudkiewi- 
czowa i pam Starzewski przyjemnie ubawili publiczność, 
weżmy na uwagę Odludhi. Piękny ten utwor tylekroć 
widzieliśmy w teatrach polskich i nigdy nie widzimy go 
bez przyjemności. Przedstawą jednak niniejszą nie zado- 
wolili nas artyści. Jakże został oddany usięp, gdzie au- 
tor praguał wystawić sprzeczne, zajmujące charaktery ? 
Człowieka, który obmierziwszy sobie świat, wszystko 
w czarnych odcieniach romwija, nie widzi śród ludzi, tylku 
jad i złosć? Człowieka znowu, który rozjątrzony zniko- 
mością świetnych marzeń, utrulzony mamidłem nadziei, 
zatruł życie melancholija, a z wysokim stoicyżzimem opiera 
się cierpieniom, pobłaża w pewnych wzgłędach niedo- 
rzecznćj ludzkości i ze spokojnością patrzy na świat i lu- 
dzi? Śród tych zaś młodzieńca w poezyi życia, nieświa- 
domego biegu towarzyszkości, upojonego swietnemi marze- 
niami, nie widzącego nic w świecie, nad jedyny ulubiony 
przedmiot serca? Lecz ani Astolf nie był w tém przed- 
stławieniu Astolfem Fredra, ani Edwin jego Edwinem. 
Pan Starzewski tkliwe zwrotki autora obnazył » tego, co 
estetyka zowić pięknem. Miejsce, w którem Czesław po 
długiem milczeniu, ubiesiony zapałem Edwina, budzi się, 
rozognia, z mocą oddawał. pan Smochowski, lecz cóż, gdy 
dwaj inni grający ujmowali obrazowi piękności. Wsirzy- 
mujemy się od wytykania więcej błędow. Życzylibyśmy, 
aby pan Bersa z większćm życiem przedstawiał charakte- 
ry, zwłaszcza, że nieraz już dawał dowody swego zna- 
mienitego usposobienia. Życzylibyśmy, aby pani Rudkie- 
wiczowa w takich , właściwych dla niej rolach młodych 
dziewic, do uprzejimego ułożemea głosow: swojemn starała 
się nadać więcej dobitności. W ogóle żądalibyśmy, aby 
w brew myslom autora charakterów nie przesadzano i 
nie posuwano aż do Marykatnr. Czasem zajmują i do~ 
wcipne karykatury, lecz trzy pomienione sztuczki nie dają 
powodów do podobnego rodzaju niestosowności. Prawda 
i szczerość historyczna powinny być jedynym bodacem 
artysty. Znajdujemy środ ludności polskićj dawnćj i spół- 
czesnćj dziwactwa, ale podobnych, jakich tu dostrzegaliśmy, 
karykatur, na próznobyśmy szukali w zamkach kasztela- 
nów : w zagrodach szlachty czynszowej. 


Redaktor, Mikołaj Miehalewlicz. — Drukiem Piotra Pillera. 


